PIERRE VALDAGNE. 


Niepotrzebna interwencja 


Źle: zrobiłem, wtrącając się ido tej historii. 
Jest zawsze źle zaljmować się cudzemi spra» 
wami. Niech sobie każdy robi, co uważa 
za dobre! Poco interwe É przy czy- 
jernś postepowaniu? Z powodu wtrącania 
się do cudzych interesów czuję się dziś ziry- 
towany, zaniepokojony, tak dalece, że prze- 
stałem się już orientować ca do słuszności 
mego sądu o rzeczach. 

Tak jest obecnie, lecz narazie zdawało 
mi się, że sytuację oceniam słusznie. W mnie 
maniu, że widzę istotny. stan rzeczy. gauen 
- się zniewolony do działania zgodnie z praw 
dą. Z chwilą, mdy człowiek jest o ak 
przekonany, powinien czyny swoje uzgodnić 
z przekomaniejm. Jest obowiązkiem ikażde- 
go człowieka ostrzec ludzi drogich przed 
niebezpieczeństwem, które się widzi, choć 
oni go nie dostrzegają. Nie można jpolzwo- 
lić na popellnienie nieostrożności, skoro prze 
widujemy wszystkie Jej zgubne następstwa. 


Emilienie Destoy groziło popełnienie czy 
nu nierozważnejgo. Czyż mogłem ma to po- 
zwołić? Lubię ją bardzo i znam ją jeszcze 
z czasów, gdy była panną. Lubię także bar- 
dzo jej męża, Pawła. Jest to szczęśliwa pa- 
ra małżeńska. Nie mówię o żadne* gwałta- 
wnei miłości, mam na myśli związek rozsą- 
dny, bez egzaltacji i romantyzmu. Ta- 
kie związki są zawsze majlepsże. Rokować 
im można trwałość na czas dłuższy. 

Szczery przyjaciel tej pary mógł się za- 
trwożyć, widząc, że coś zagraża ich sjpokoj- 
memu szczęściu. Zląkłem się, uczymiłer 
wiszystko, co było w mej mocy, bv uniknąć 
kotastrofy.. Niestety, dziś zatraciiem pew- 
ność co do słuszności mych obaw. 


życiu Destoy*ów, prowadzących żywot ma- 
tomieszezański. . On..stał na czele wielkiego 
przedsiębiorstwa handlowego, znat się do- 
brze ma interesach, oldzmaczał się ostrożno- 
ścią, spokojem; przyznać nawet musze, że 
poziom jego inteligencji nie był wysoki. — 
Chętnie drwinkował. ma temat  intelekituaf'- 
stów i atrystów, uważając ich za czczych 
marzycieli. "W: życiu "potiocznem ujawniał 
spryt i zresztą był człowiekiem dobrodusz- 
nym. 3 
Ona zaś była bardziej finezyjna i rozgar- 
nięłta. Wiedziałem dobrze — u Wcha!. — że 


Taodkazywała zainteresowanie dla kwestył. in- 


_ teleletualnych. Lubiła muzykę, czytała dzie- 
ła, traktujące o sztuce i zaskoczyłem ją nie- 
jednokrotnie, gdy w samotności, dla samej 
siebie, recytowała wiersze Samain'a, Verlai 
me'a, hrabiny de Noailles lub Henryka Re- 
gnier. 

I trzeba było widzieć jej smagłą twarzy- 
czkę, gdy w jej obecności toczyła się inte- 
lektualna dyskusja. Entuzjazmowała się ła- 


two, bromiła czyjeś tezy z zapałem... i na- 
rażała się przytem na uwagi męża, któr y, | 


zupelnie obojętny i neutralny w poruszanej 
kwestii, kilkoma słowami monitu oblewał ją 
izk zimną woldą: 


— Emyilienne, Emilienne! Czemu się tak 


m gorączkujesz? Są to kwestje bez żadnego 


znaczenia. ! | 

A jednak miało swoje znaczenie, gdy E- 
milienne poznała Piotra Jagonx. Czy mam 
się przyznać, że zląkłem się, gdy po raz 
pierwszy ujrzałem tych dwoje ludzi razem? 

Było ta śmieszne — może — ponieważ 
Jagoux nie robił 'wrażemia uwodzicielka, a 
Emilienne nie jest czelną flirciarką. 

Pomimo wszystko doznałem uczucia, że 
te dwie natury zgadzały się z sobą. 

Piotr Jagoux? Uczony. Nic ponadto., 
Laa uczomy bez specjalności i — ca jest 

zeczą niezwykłą — umyst, żądny wiedzy 
o pomiędzy poznaniami utworzyć syn- 
żezy olśniewającej jasności. Łatwo sobie Wy- 
obrazić urok rozmowy z mim. Jagoux w 
awiecie uczonych nie cieszył się dostatecz- 
nem uznaniem, ponieważ trudna było go 
sklasyfikować. Słowem-—mówiąc krótlko— 
byt dyletantem. | 


A jednalk od pierwszej chwili poznania: Się 


z nim, pami Destoy zostala otumaniona jes > 


go gtębokiemi myślami. 

Jagoux zaś od pierwszej chwili głupio i 
poprostu zakochał się w młodej kobiecie. — 
Odgadłem to, zatrwożyłem się i rozwinąłen: 
swą czujniolść, 

Wzajemmy pociąg sprecyzował się 'wierót 
ce. Zdołalłem stwierdzić, że oboje widywali 

się chętnie i szukali sposobności do częstego 
spotykania się. 


Poldobali sie sobie wzajem. Już wildzia- 


tem, jak w oczach moich powstawała „trój- 
ka“ ohydna, która w wigkszości wypadków 
prowadzi do podkopania ludzkich egzysitene 
cyj. 

Nie wątpiłem nigdy o niewinności sto- 
sumków Fmielienne z Jagoux. Nie należeli o- 


; - boje do. i z namysłu. Widziałem je- 
Przyglądałem silę spokojnemu,  cichemu . boje do. idzie be my AVA S 


dnak, jak przywiązywali się do siebie. On 


był szczęśliwy, że dostarcza karmi temu ta- 
knacemu umysłowi kobiecemu; oma «Zaś za- 
palata się dla nowych.. wiadomości, dalkiemi | 


darzył ją ten świeży. zmajotny. 


Jednocześnie było bardzo wyraźne, Że 
Emilienme mniej kocha męża. Odsuwała go 


coraz dalej na właściwe jego stanowisko, 


plan dalszy człowieka bez polotu, Pod sztu 
cznym uśmiechem, który potrafiła wywołać 
ma usta swe dowolnie, kryla cały świat ta- 
jemnych myśli, w których się luhowała. 

Z duchowego obcowania wynikło to, cze - 
go sie tak obajwiałem: zawiązek uc czucia, za- 
wiązek miłości. 

I wówczas właśnie uznałem za SÓW 
zainterwemjiować. 

Nie kosztowało mnie to wiele trudu. Już 
przy pierwszych słowach moich Emiliienne. 
która darzyła mnie swem zauwaniem, Wy- 
zrała mi swoje uczucia dla Piotra Jagoux. 

Powołała się na swoją niewinność, lecz 
wiedziałem aż nadto dobrze, że ci młodzi i 
piękni ludzie stanęli na straszliwie miebez - 
riecznej pochyłości. Rozpocząłtem kampanię 
w zamiarze odsłonięcia Emilienne jej włas- 
nej duszy. l 

Zamyślita się nad sobą, przechodząc od 
reżylnacii do buntu. > male 


— Co ma pani do zarzucenia Destinoy' 
owi? 

— Nic Czuję się tylko przy nim jak w wię 
zieniu. Jest to straszne mcznucie! 

Pewnego dnia zastałem ją zbuntowaną, 
jak dzikiego ptaka, co oltnząsa skrzydła, by 
wznieść się ido lotu. 

Postanowilem wówczas zobaczyć się z 
Piotrem Jagoux. Wydobycie wyznania od 
niego także przyszło mi łatwo. Ten ozto- 
wiek, który posiadał wszelką wiedzę, miał 
duszę nietknięta. Przyznał się, że kocha 
Emilienne. Dowiodłem mu, że ta milość mo- 
goła stać sie jej nieszezęściem. 

Przyznał mi słuszność i obiecał mi, że 
odsumie się od niej. 

Jako człowiek honoru dotrzymał słowa. 

Rad byłem ze swej interwencii i madal, 
widywatem Emilienme, by podtrzymać ją w 
zrzeczeniu się, które jej doradzałem. 

Lecz oto nie zgodziła się na to znzecze - 
mie, Nie zaznała ukojenia. 

Jagoux jest w Indiach. Jest dla niel stira 
cony. Obiecał, że pisać nie bedzie i nigdy 
nie napisze. 

Pomimo to wspomnienie o nim. myśl o 
nim-nigdy nie opuszczają pani Destinoy. 

Z trwogą patrze ma jej stosunek 'wzklę- 
dem męża. Zmosi go tylko z trudnością, Jej 
irytacja ma postępowanie męża i jego nie- 
zręczne zachowanie jest jeldymą reakcją na 
stan melamcholji, opuszczenia, rozpaczy mis- 
mal, jaka ją ogarnęła. 

— Ta miłość bez 'wyliścia — skoro jest 
pami mężnie — byłaby tylko męką i stata 
trwogą.. i 

— Wiolatabym to od DSIN, jaka mnie o0- 
tacza. l 

— IMalło brakowało, a byłaby pani zada- 
ła mężowi cios bolesny, na który mie za- 
służył... | 

— A jednak powoli dochodzę do nienaw:: 


ści względem męża. Sama jestem tem prze - 


raążona. | 
- > oto: zdrowie Emilienne: na tem cierpieć 
zaczyna... A Destinoy. wobec. wzrastającego 


„wrogiego. usposobienia żony, gdzie indziej 


szuka pociechy... 
Co ja mczyniłem? Wydaje się, że to ia 


< wy.wołałłemi mieszczęście tych. obojga- ludzi, 


do których hyłem tak przywiązany... 
Tłum L, M. 
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Niedziela, 3 sierpnia 1930 roku. 


Rada Klubów alot ch Łodzi i Pabianic zorganizowała w dniu 27 ub. m. wielką rewię sportu pod protektoratem Wo- 
jeawódzkiego Komitetu Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego. Rewja odbyła się ma: 'staldjonie „Widzew. 
skiej Manufaktury“. > Łódż miała wyjątkową sposobność podziwiać poważny dorobek sportowy sześciu klubów fabrycznych S 
a mianowicie: Kruschender, Widzewskiej Manufaktury, Poznańskiego, Qeyera, Zjednoczcnych i Gentlemama. Na zdjęciu 
powyższem widzimy ` Veresmiikaw zawodów, sportowych wsponimianych sportowych klubów fabrycznych. | 


Fot. A. Meyer, tel. 108-81. 


-- Odbito w- drukarni. „Kusjera- Łódzkiego”. 
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TEATRALJA. 


Zjazd Pen-Clubów a teatry polskie, — Co 
grają w Wiedniu? — Życie teatralne na dru- 
giej półkuli. 

W jednym z ostatnich numerów „Sceny 
Polskiej“, organiu ZASP, ukazały się bardzo 
słuszme uwagi ipod adresem omganizatorów 
warszawskiego zjazdu Pen-Clubów, dotycza 
ce zupełnego pominięcia w programie tegoż 
ziazdu widowisk teatralnych. Teatry polskie 
warszawskie w szczególności, nie mają cze. 
go wstydzić się przed obcymi i mogą Śmia- 
ło wytrzymać porównanie z pilemwiszomzędne 
mi scenami zagramicznelmii. Dlatego też zro- 
zauniałe calkiem i usprawiedliwione jest roz- 
zaryczenie aktorstwa polskiego, które w or- 
gamie swym m. im. pisze: „Czy wolno było 
wylereślać z kongresu teatr, jeśliiw ostatnimi 
dvu znalazło się nawet miejsce na zwiedze- 
nie wystawy obrazów? Gzy gospodarze 
komgresu w stalicy Polski. mie wiedzą o tem, 


że w r. ub. mieliśmy na Starem Mieście bar- - 


dzi piękne, bardzo oryginalne przedstawie- 
mie „Krakowiaków i Górali“, czy zapomnieli, 
że teatr Wielki wystawił iw sezonie obec- 
uym „Legion“, że Teatr Polski ma w swymi 
"dorobku szereg dramatów z wielkiego reper- 
tuamu polskiego, żeby tylko wymienić Samu - 
ela Zbowowskikiego"?... Istotnie, zupełne pom'. 
nięcie teatru w programie zjazdowym, w 
którym znalazło się dużo miejsca na bankic - 
ty i przyjęcia jest błędem nie do wybacze - 
mia i nie do naprawienia, kto wie bowiem, 
za ile lat dopiero zjedzie się znowu w War- 
szawie. literacka elita Świata. 

Oczjyrwiście, oficjalne błędy organizat: - 
rów zjazdu warszawskiego naprawiali v. 
pewnym, drobnym zresztą stopniu niektórzy 
z pośród uczestników kongresu ma rwiłasmą 

rękę. Do tych, którzy część banikietorwio-ra- 
utowa zjazdu uszczuplili nieco na korzyść 
spraw iteatrałnych, należał: m. in. znany pi- 
samz i dramaturg węgierski Melchior Len- 
gyel, antor „Tajłunu” i wielu innych popular- 
nych sztuk teatralnych. Na łamach dziena:- 


ka budapeszteńskiego „Pesti Naplo“ Lengyel. 
Gpisalt obszernie swoje wrażenia z Polski. — - 


Oddatwszy należne słowa uznania wysiłkom 
państwowo-twórczym (Polaków, którzy szyb 
ko umieli się otrząsnąć z potrójnego janzina 
rzadów zaborczych, Lengyel z głęboką sa- 
tvsfakcją podkreśla, że znalazł w Polsce 
szczerę l powszechne sympatie dla Węgrów 
i dużą, znajomość najnowszej literatury sec- 
nicznej węgierskiej. Lengyel znalaził czas, 
Dy pójść do Teatru Polskiego na przeldsta- 
wiemie, Artystów“; sztukę tę widział iuż 


graną w Berlinie i Nowym Jorku, uważa je: . 
dnak, że przedstawienie polskie przewyższa” . 
znacznie ameryikąńskie i miemieckie.. Ta* 
pochłebna opinia Lengyela jest — pozwala”. 


my sobie mniemać — czemś więcej,” niż 
zdawkowym komplementem = 
Ostatni sezom teatralny w Wiedniu upły- 
naf, powiedzieć , możma, poid „przemożnym 
wpływem - twórczości... - francuskiej. która 
szerokim strumieniem wlewała się na sceny 
wiedeńskie przez ołwawte naoścież bramy 
teatrów tamtejszych. iPomijając występy 
słynnej artystki framicuskiej p. Cecylii Sorel 
z własnym ensemblem w Raimundtheater, 
gdzie dramat francuski przez szereg. dni 


świięcił trilinnfy, teatry wiedeńskie wysta- 


Fragment z filmu dźwiękowego p. n „Cztery pióra”, w którym popisowe role kreują 


Fay Wray, Wiliam Powell, Clive Brook i Richard Arlen. 
ekranie kinoteatru „Splendid“. 


wily w ubiegłym sezonie znaczną liczbę 
sztuk autorów: francuskich, a między innemi 
następujące: „Ostatnią nowość“ — Bour- 
deta i „Mały grzech“ — Birabeau (u Rem- 
hamdta), „Marius i Fanny '—Pagnoia („Deut 
sches Volkstheater“), „Grób Nieznanego Żoł 
nierza* — Raymala („Neues Wiener Schaus- 
pielhaus*), „Le Rubicon“ („Renaissance- 
buhne“), wreszcie — „Madonne sleepingu" 
— pirzeróbkę powieści Decobry. ż 


Wpływy literatury ù kultury francuskie; 
na 'wieldeńiczyków i artystyczne życie 'Wie- 
dnia uwiidocznrają się mietylko w oddziały- 


. 


"waniu twórczości scenicznej i w pokaźnej 


przewadze sztuk francuskich w repertuarze 


teatralnym stolicy Austrji.  Charakterystycz 
ine, że dwaj czołowi 'wsłpółłcześnił pisarze rwie 
ii Auernheimer w 


deńscy: Stefan Zweiig 
swych niedawno wystawionych utworach 


scenicznych zwrócili się do tematów... napo- ` 


łeońskich, pierwszy w swej tragikomedii 
„Das Lamm des Armen“, drugi—w komedii. 
p. t. Trzy damy ma kongresie“, Której ak- 


cja związana jest Ściśle z epoką kongresu 


wiedeńskiego A powrotem Napoleona z Elby. 
Komedja Auermheimera, wystawiana na sce- 
niie „Akademictheater* cieszyła się dżem 
powodzeniem, w czem część zasługi zna- 
komitych aktorek „Bungtheatru” ipp. Wohi- 
gemut, Johennssen i Maberg, kreujących 
trzy role główne. 


Film wyświetlany jęst na 


w 


Pomysłowość amerykańska w aziedzimie 
reklamy wszelkiego „byzmesu“ stała się już 


- oddawna przysłowiowa:,. Przebywający w 


Stanach nasi rodacy przejęli, rzecz prosta, 
wiele cech i zwyczajów. amerykańskich, a 
m in. specyficzne metody reklamowe: jam- 


'kesów, zalecających rw podobnie halaśliwy 
Sposób zarówno pastę do obuwia, 


jak np. 
przedstawienia teatralne. Do jednego z naj- 
większych skupień ludności polskiej s Ghi 
cago — przybyła polską trupa operetkowa. 
która zaanonsowała swe przybycie, proszą; 
rodaków. o poparcie imprezy, w sposób maż" 
słtępujący: „Potrzeba: 2000 pań i panów ko- 
wiecznie! Celem skutecznego, bo czynnego 
zaprzeczenia, że Polonja w Chicago jest zu- 
pełnie obojętna dla spraw sceny, sztuki i kul 
tury, potrzeba 2000 osób, kltóme swojem przy 
byciem na przedstawienie w: niedzielę za- 
przeczą temu: Powyższe, ogłoszenie doty- 


czy przedstawienia operetki „Książę Orlow“ 


z którą do Chicago zjeżdża zespół z 30 o- 


„sób jpod kierownictwem K. Dęboiwigkiego ` 


etc. etc." Tén oryginalny „komunikat te- 


atralny kończy, się oczywiście . apelem v 


-„wicześniejsze zakupy:wanie: biletów“ i ttum- 
ne przybycie do teatru „Apolo“. -, 


Delta. 
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Ożywił się niezwykle stadjom „Widzewskkiej Manufaikt 
iegiło jego boisko, sikładając egzamin ze swego przyjgodo 


- Niezwykła liczebność poszczególnych klubów 
| cześnie o potędze sportu wśród rzesz robotnicz 


mych trybum stadjonu. Na zdjęciach old strony: lewej it 


Przebieg zawodów i popisów sportowych klubów iabrycznych 


tury“ w dniu 27 ub. m. Sześć sportowych Klubów fabrycznych za- 


wania fizycznego Na zdjęciach fragmenty z rewii sportowej. 


drużyny klubu 


rybuna sędziów, na prawo kierownicy poszczejg 


Członkowie sportowych klubów fabrycznych wykazali dużą sprawność i wspaniałe wyszkolenie SBALLOWE 


kierunkach tej dziedziny Na lewa moment z ćwiczeń gimnastycznych, na prawo zespół 


Zjednoczonych. 


fabrycznych budziła podziw i-wprowadzała w zdumienie, świadcząc „jedno: 
ych. Od stromy lewej zespół uczestników rewĵi, na prawo drużyny żeńskie. 


Obserw o wiały i podziwiały tłumy publiczności z Obiszet= 
ólmyich klubów, 


w rozmaitych ` 


Finlandia, | 
tej, przywiązani do ziemi ojczys 
komunistyczny i wallka radykalna 


aństwo trześwej myśli polityc zr 


prany 


ugiern zaś widzimy îr 


Ag ni ostajtniich prae prz 


miasto ax m 


+ 


krajmy 
| h przeciw- 
ywrotowemi. Na zdjęciu powyższem widzimy piękny ` krajobraz ` Fimlamdi 


l: 


a bije rekord polski w rzucie kulah , 
11.46. Na zdjeciu rzut kulą. y 


uroczystości poświęcenia sztan- 
Stowarzyszeńia Miodzieży Polskiej. 


Mocatrstwórwa potęga Polski na morzu wzrasta: nieomal z dniem | 


każdym. "W. pomete 
"gdyńskim czuwa już kilka (kom rtorpedowców mie licząc statków, (Ostatnio flota polska 
pówiiekszyła się 0 jeden nowy 


tatek szkolny „Dar Pomorza” Na dieci 
statek „Iskra w Gdyni. 


„wieder 
li udzi 


Przedstawiciele Łodzi na pierwszym ogólno-polskim kongresie 
komunikacji autobusowej w Poznaniu. Na czele delegacja Zw. 
Wiaśc, Autobusów z pp. Kopciem,  Sztroszajnem,  Kobackim, 
Powlaczyłkiem, Szutkiewiczem i Lewińskim. 


Drużyna Obozu Kuracyjnego w Tuszynku i młodzieży pol 
skiej szkół średnich z Gdańska z instruktorami i wychowaw- 
cami oraz dr. E. Samborskim i p. Nowicką na czele. 


W dniu 26 ub. m. ma boisku Widzewa spotkały się dwie drużyry piłkarskie Austrii i Łodzi, rozgrywając mecz, zakończo- 
ny zwycięstwem gości Na zdjęciach skład obydwu drużyn. | 


w okolicach Łodzi. Cicha i pogodna wioska, 
nieńiach słońca, stanowi malowniczy: obrta 
niezaklóconego życia wiejskiego, —— 


W ubiegłym miesiącu odbyła się al ademi iw paradji Ś 
zitnierza z okazji imienin proboszcza tel parafii ks. kam 
Na. zdięciu uczestnic. 
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Wiktor Detke — „Droga“ — akwarela, 


Pod Łodzią ma terenie lotniska w Lublinku mieści się letni obóz 

éwiczebny przysposobienia  rwojskowo-lolfniczego. ` Młodzież 

męska zapoznaje się ze sztuką lotnictwa. Powyżej uczestnicy 
obozu. „m 


Staraniem mczenie gimnazjum C, Waszczyńskiej w Łodzi od- 
było się w Teatnze. Popularnym przedstawienie amatorskie z 
okazji zakończenia roku szkolnego. Powyżej widzimy irag- 

ment z przedstawienia. | 


miisów 
Jędrzejewska 


Rzekoma wdowa. 


Za moich czasów, szkolnych matka 
była zawsze niezadowolona z koleżanek, z 
któremi żyłam bliżej li talk też pozostało, kie 
dy dorosłam: przyjaciółkom moim, z jakie- 
mi olbcowałam najchętniej, rodzice mieli sta- 
le coś do zarzucenia. Najwiękiszą jednak nie- 
chęć matka czuła do Laury Dohm, młode: 
- mężatki a miezwykłej urodzie, z którą za- 
przyjaźniłam się mając lat dwadzieścia. 

— Laura Dohm nie jest oldpowiedniem 
towarzystwem dla ciebie — dowodziła — o 
dziesięć lat starsza przelddewiszystkiem i ma 
męża oraz dwoje dzieci w dodatku. Nie 
może myśleć o razrywikach jedynie. 

Uwagi te jednak nie pnzekcnały mnie i 
moje dobre stosunki nie uległy zmianie. Te 
też kiedy nasz domowy lekarz zalecił mi 
wyjazd mad morze iw lecie, wyraziłam za- 


miar wzięcia Laury w. charakterze mojei. 


„damy do towarzystwa” ze sobą. 

— Co? Ta lalka z dziecinną twarzą ma 
być twoją opiekunką? — zawołała matka. 
— To śmieszne ! 

— Nie rozumiem doprawdy — poldchwy- 


cHam astro — czego chcesz od Laury, ma- . 


mo? Raz uważasz ją za starą idla mmie, to 
znów za młodą! 

Positawiłam na swojem ii niebawem zma- 
łazłyśmy się we dwie z Laurą w Marmjenlyst 
za Kopenhaga i olto, co z tego wynikło... 

Pierwszego wieczoru naszego pobytu, kie 
dyśmy się przebierały do obiadu, Laura o- 
dezwalla się ido mmie: 

— Wiesz co? Będę ióbokżita za wdowę. 
Wdowy są zawsze bardzo interesujące I ty 


wygrasz ma item. Zobaczyjsz, jakie będzie- 


my miały powodzenie! 
Nieprzyjeninie mi się zrobilo i początko- 


wo mie chciałam się na ta zgodzić, gdyż mie. 


lubię i nie potrafię kłamać. Jednakże pod 
wplywem natarczywych nalegań przyrze- 
kłam, niestety, iż zastosuję się do jej ży- 
czenia. Tego samego wieczora jeszcze ma 
dancingu zarwairtyśmy znajomość — dziię- 
ki jej miefpospolitej urodzie — z dwoma prze 
miłymi młodzieńcami. Starszy, Axel Hai- 
verstam, mie odry.wał oczu od Laury, młod- 
szy zaś Bernt Brenck zajął się moją skrom- 
mą osobą. Był to przystojny mężczyzna, a- 


tletycznej budowy, o szarych, dobrych 0- 


czach, których spojrzenie przenikało czło- 
wielka narwskroś. Miałam od pierwszej chwi 
li wrażenie; że prawy jego charakter mie- 
aawidzii kłamstwa w błahośsitika'cih nawet. 


„Tańcząc ze mną, spoglądał raz po raz z- 
uśmiechem ku sofie, gdzie Laura prowadzi- 


la ożywioną rozmowę z jelgo przyjacielem. 
— Biedny Axel straicił glłoiwę zupełłmie — 

odezwał się Bert Brenck ido mnie — pani 

Śliczna przyjaciólka oczarowała go. Panna 


jest, czy mężalką. Wygląda baridzo „młodo. 


— Mężatlką — odpaniam. 


lej, i 

Już miałam „mie“ na języku, kiedy przy- 

- pemniaewszy sobie magle obietnilcę damą La- 
rze, odpowiedziałam WED — pyta: 
niem na pytanie: 


_— Ale wdówką chyba? — badał Bert`da- 


— Czy wygląda na żomę i matkę sze- 
ściiorga dzieci? 

Bert Brenck zrozumiał to jako odpowiedź 
twieiidzącą prawdopodobnie i zmienił temat 
TOZMOWY. 


zm 

W ciągu dwóch następnych tygodni by- 
liśmy ciągle razem. Axel Halverstam nie 
«dstępował Laury, Bert Brenck natomiast 
dotrzymywał mnie towarzystwa, 'okaizując 
mi z każdym dniem coraz wiecej zaintereso- 
wemiia, Ja zaś zakochałem się iw mim po 4- 
szy i patrzyłam na życie przez różowe 
szkiiellika. mie przeczuwając burzy, która r 
de mną miala zawisnąć. 

Pewnego dnia Axel Halyerstam, wezwa- 
ny do umierającego ojca, wyjechał magle i 
I aura zajgarnęła niebawem mojego totwarzy- 
sza całkowicie, znikając z nim na długie go- 
dzimy i zositaiwiając mnie samą. 

Żadna kobieta nie przyzna się — sobie 
samej nawet — że inna odbiła jej wielbicie- 
ia  Wmamwiając więc w siebie, że omyli- 
tam się co do uczuć Berta Brencka. dla mnie, 
zamknęłam bói i upokorzenie głęboko w du- 
szy, usiłując wyrzucić miłość iz serca, Dziś 
jednak widzę jasno, że Laura weszła nam 
w drogę łamiąc życie zarówno mnie tak i 
Bertowi Brenckowi. 


e a a 


Pewnego wieczora Laura weszla bardzo . 


zm leszama do jadalnego pokoju: 

'— Co za traf nieszczęśliwy !- —szepnęła mi 
do ucha. — Zgadnij, kogo widziałam dziś na 
plaży? Starego Webera, dalekiego kuzyna 
mego męża. Że też tu właśnie, do Marjen- 
łyst, mugiiał przyjechać!.. I nos swój rwsa- 
dzić pod parasol, gdzie ja z Bertem suszy- 


łam się po kąpieli! Osłupiał z przerażenia, 
powiadam ici! I ja zresztą, nie miałam chy- | 


ba tęgiej miny! Przypuszczam jednak, że 
nie |pozostamie tu ma plaży. 


Pan Weber wyjechał rzeczywiście naza- 
iultrz, w dwa dni potem. wszakże zjawił się 
w naszym hotelu pan Dohm, mąż Laury, z 
dwoigiem dzieci: 

Okazało się, że pam Weber przyłapał ją 
jeszcze [późno wlieczorem ma czułej scenie z 
Bertem ipód palmą w hallu hotelowym, wa- 
bec czego uważał! za swój obowiązek a 
strzec pana Dohm. Nie wiem jak Laura o- 


czyściła się przed mężem z zarzutów, jak 


przedstawiła mu swą przygodę — umiała 
bowiem zawsze przekonać go Í z czannego 
zrobić białe — dość, że harmonia małżeń- 
ska nie została zajściem zakiłócońia: 

Ja za to ipaldłam jego ofiarą. - Kiedy bo- 
wiem 'sieldziałarn nazajutrz «z rana, zajęta 
swiemi myślami, w hallu hotelowym, Bert 
Brenck, którego nie widziałam od chwili 
przyjazdu pana Dohma, podszedł do mnie i 


| patrząc mi twardo Ww Oczy przzemó wit tonem 


SUNOWYM 


— Chcialbym wiedzieć, dlaczego pami zre 
biła sobie igraszkę ze mmie, panno Lobling? 


„(pamno Lóbling! kiedy przedtem mówiliśniy 
sobie po imieniu!)  Czem zawiniłem, że pa- 


ni wważała za wskazane posławić-mnie w 


takiej przykrej sytuacji? Nie miałem poj Gi 


ca. Że Laura ma rmiężą i dwoj e dziac i nie 
pytalłem ją o jej stosunki noklzinme, gdyż 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 


pani pozostawiła mnie w przekonaniu, że o- 
na jest «wdową. Uwierzyiłem..  Zaufałem 
pani! 

Jeżeli w najtajniejszym ikąciku mego ser- 
ca żywiłamm słabą nadzieję, że Berit wiróci 
jeszcze do mnie, zimne i pełne ima sto- 
wa jego odebraty mi ją bezpowrotnie t. 

— Dlaczego pan mnie przypisuje winę? 

To byl pomysł Laury! — zawołałam z go- 
ryczą w głosie — mie przyjpuszczałam zre- 
sztą, że pam z Laurą... Przedtem bowiem. . 

— Talk... — przerwał mł — Axel był tu- 
taj i tak się zajął Laurą, że piostamowiłem 
nie wchodzić mu w drogę, a kiedy... ciebie, 
julio poznałem bliżej... wyłdałaś mi się maj- 
łeldniejsza, najlepszą i nafszlachetniejszą z 
kobiet na ziemi... Nigdy, nigdy nie przypusz- 
czełemm, że zdolna jesteś do kłamstwa, ta- 
kiego ohydmego kłamstwa! Nie miaiłerm po- 
wodu nie wierzyć Ci, Julio, kiedy 'wymija - 
jacą swą odpowiedzią utwierdziiłaś mnie w 


- mniemaniu, że Laura jest wdowa. Źle zro- 


bitas, bardzo źle, Julgo!... 

Były to ostatnie jego siłowa. ‘Nie widziia- 
łam go więcej. Po południu. znaleziono ma- 
łą łódkę. w której talk często płyiwał z Lau- 
rą przy blasku księżyca, pustą ma morzu, a 
Bert Brenck znikł bez śladu!... Co silę znim 
stało? Nigdy, nigdy, mie uwolnię się od 

strasznej myśli, że przyczymniłam się do jełgo 
prawdopodobnej śmierci! 

Kiedy blada i idrżąca siedziałam w hallu. 
Laura Dohm- podesziła do mnie ze słowami: 

— Ależ na miłość boską, panuj, Julko, 
mad sobą! Niema mic pewnego! A gdyby na- 
wet, nie daj Boże, ten półgłłówek oldelbrał 
sobie życie, kto temu :winien? Ach! Jaka 
szkoda, że masz pobyt mad morzem tak źle 


„ Się skończył! Wyjazid Axela najprzód, przy 


fazd tego: starego grzyba _ potem, a teraz 


l Bert | jeszcze! 


Oczy jej zaszły lzami. 

„— Trzymaj się, Julko! — ciągnęła dalej — 
jeżeli ja się mile podd aie ty tem bardziej mie 
masz powodu przejmować się zbytnio. Jutro 
wracamy do domu i cały ten przykry epizod 
sezonowy pójdzie w niepamięć. . 

Patrzalłaam na Laurę w milczeniu. Po raz 
pierwszy ukazała mi sie w swem iprarwidz i- 
weim świetle: jako egoistka bez serca i bez 
skrupułów. . Takie jak omai kobiety. potrafią 
zawsze zapomnieć io tem, czego mie chcą pa- 
mietać. 

Ale ja... nie moge zapomnieć! I mie za- 
pomnę nigdy... przenigdy !.. 


Tlum. Jotsaw. 


Scena z przeróbki filmowej „Płojd- 
ność“ Emila Zoli. 
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Dnia 3-go sierpnia r. b. w l6-tą rocznicę wymarszu Kadrówki odbyła się w Łodzi wielka impr cza sportowa p. n. „Dzień 

Legjonów”, na całość której złożyły się biegi piesze, kolarskie, sztafeta i i. p. zawody sportawe. Ulfcami miasta krążyły 

wojskowe orkiestry . ii reprezentacyjne oddziały strzeleckie, "W świątyniach zaś odprawiana modły. 

Na zdjęciu powyższem widzimy- liczne delegacje z reprezentacją Związku - Legjonistów na placu katedralnym, składające 
wiłeniec . na płycie Nieżnanego Żołnierza Fot. A. Meyer, tel. 108-81. 


